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Satrapa uczy wojsko.
Wczcrajsze dzienniki warszawskie do

niosły nam o nowym terrorze wojskowym. 
Mianowicie gen. gub. Skalon. następca 
Maksymowicza, zrzucił maskę dyplomacyi 
pokojowej, wydając nagle, w duc iu Tre
powa, .rozkaz do wojska“ okręgu war
szawskiego, w którym z całą bezwzglę
dnością oświadcza, że jedynie terrorem i 
knutem rozpasanego żołdaetwa można 
stłumić zaburzenia w kraju Nadwiślań 
skim. Dość przytoczyć choćby parę słów 
z tego rozkazu, by nabrać dokładnego po
jęcia o krwiożerczych ząmiarach carskiego 
satrapy. Cały rozkaz bije bezczelnem prze
kręcaniem faktów, ordynarną brutalnością 
żołdaka, dla którego rzeź i rabunek nie
winnych jest jedynym zapobiegawczym 
rodkiem przeciwko ewentualnym rozru
chom. Za popełnione zaś łotrowstwa od 
powiedzialności nie bierze; przeciwnie, 
kto z całą bezwzględnością i .energią" nie 
postąpi w myśl jego rozkazu, przed nim 
odpowiadać będzie. Ważniejsze ustępy te 
go rozkazu brzmią następująco:

.Zaburzenia w kraju Nadwiślańskim 
trwają już rok. Wojska trzymane wszę
dzie na pogotowiu dla ich tłumienia nio 
są tę niełatwą służbę, uczciwie pełniąc 
swój obowiązek, nie powstrzymując się 
przed smutną koniecznością uciekania się 
do siły broni tam, gdzie wymagają tego 
okoliczności. Pomimo to jednak zaburzenia 
w kraju nietylko nie ustawały, ale do o- 
8tatni'h czasów rozwijały się z coraz wię
kszą siłą i otrzymywały nowe formy.

Przypisuję to wyłącznie temu niezdecy
dowaniu. biernemu traktowaniu rzeczy 
i tij powściągliwości w uciekaniu się do po
mocy wojska, które ujawnia administracya 
cywilna, pragnąca poprzestać na zapobie
żeniu rozruchom, bez uciekania się do 
broni.

Zapędy namiętności poskramia wyłącznie 
obecność wojska.

Wezwanie wojska jest środkiem ostate 
cznym, do którego należy się uciekać w 
ostateczności, kiedy wojska są niezbędne, 
jako siła zbrojna; w przeciwnym razie 
środek ten traci wszelaki sens i znaczenie 
w oczach masy.

Skoro już wojsko zostało wezwane, to 
należy działać, kierując się przepisami, 
z nieugiętą energią, aby tłum szanował w 
wojsku silę, aby nie pozwolić tłumowi po 
myśleć nawet o tem, że może bezkarnie 
nie słuchać rozkazów wojska, a tembar 
dziej stawiać mu opór lub obrażać je.

Na tem właśnie powinno polegać „za- 
pobieganie“ rozruchom, t. j. zapobieganie

Waika z szaleńcem w powietrzu. (Patrz: Ze"świata:tf „Kronika ilustrowana*').

dalszemu rozwojowi ich w postaci wybry
ków, gwałtów, a bynajmniej nie na tem, 
aby wezwane wojska były biernym wi
dzem rodzących się rozruchów, w przypu
szczeniu, że obejdzie się bez jego inter- 
wencyi.

Przy obecnem wzburzeniu umysłów, o- 
gólnem zdziczeniu, utrzymanie powagi 
władzy i szacunku dla jej organu — siły 
zbrojnej — jest rzeczą szczególnie pilną, 
to też żądam od wojska jaknajenergiczniej 
szych działań podczas pełnienia służby, 
związanej z ochroną kraju od rozruchów. 
Uprzedzam o tem jako generał gubernator 
zarówno naczelników oddziałów i załóg, 
jako też przedstawicieli administracyi cy
wilnej. 0 obawie odpowiedzialności nie mo
że być mowy; odpowiadać przedemną bę 
dzie ten, kto nie zdoła wykazać niezbędnej 
energii i sprawności przy niezbędnym wa
runku rozwagi i legalności.11

Taką to taktyką pragnie ten żołdak „za
pobiegać* rozruchom.

Ze Śląska.
Na wiecu polskim. w Cieszynie z żalem 

podniosłem, że polscy adwokaci na Śląsku 
sami wygotowują sądom rezolucye w języku 
niemieckim i w ten sposób popierają germa- 
nizacyę w sądach. Postępowanie to da się 
przynaimniej usprawiedliwić tą okolicznością, 
że adwokaci niestawiając sędziemu trudności 
pod względem językowym, chcą sobie zaskar
bić jego przychylność, ponieważ zdarza się 
czasem, że adwokat potrzebuje od sędziego 
grzeczności, bez której osta ocznie też mógł
by się obejść. Cóż jednak powiedzieć mamy 
na fakt że adwokaci z Galicyi przesyłają 
nam na Śląsk do sądów już nie rezolucye 
ale wprost podania w języku..... niemieckim.
Sędziowie tutejsi drwią sobie z patryotyzmu 
polskiego i nie bez przyczyny używają wy
razu .die dummen Polacken*. A trzeba so
bie wyobrazić, w jakien, położeniu my się 
znajdujemy! Niemcy z tem większą uparto- 
ścią odmawiają nam naszych praw i iguoru-
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ją nasse żądania chcąc je w o <-e tego, że- 
z Galicyi nadchodzą niemieckie podar ia przed 
stawić jako kaprys z naszej strony. Jednem 
słowem pewna część adwokatów z Galicyi a 
zatem inteligencya polska utrudnia nam na
szą walkę o prawa narodowe i popiera ger
manizację Śląska. Jestto skandal, jakiegośmy 
się nie spodziewali. Na dowód moich twier
dzeń podnoszę, że niemieckie podania na 
Śląsk, o ile mi dotychczas wiadomo, przesy
łają dr Auerfeach z Przeworska, dr 
Frtlhling z K rakowa i pożal się Boże 
prezes polski eg» „8okoła“ dr Emilewicz 
z Podgórza 1 Nj emniej smutnym jest fakt, że 
sądy w Galicyi protokoły potrzebne dla są
dów śląskich spisują po niemiecku! Rzecz 
niesłychana lecz przynajmniej strony na ta 
kie protokoły zgodzić się nie powinny, jeże
li już u niektórych sędziów brak energii czy 
też poczuci a narodowego. Niedawno temu dla 
sądu frysztackiego składała pewna strona w 
Krakowie protokół w języku niemieckim, po 
nieważ 8ęd*'a oświadczył, że na podstawie 
jakiegoś tam rozporządzenia, protokoły dla 
sądów śląskich spisywane być powinny w ję
zyku niemieckim. O tej sprawie poinformo
wany jest dr Marek adwokat w Krakowie. 
Nawet wierzyć nie możemy, żeby takie roz
porządzę nie w Galicyi istnieć m<glo i żeby 
Polacy w milczeniu takowe u siebie tolero
wali, b°<5 przecież my na Śląsku z całą sta
nowczością wystąpiliśmy przeciw takiemu roz
porządzeniu gdyby u nas wydanem zostało. 
Sprany te poruszam dlatego w dziennikach, 
ponZe*aż są one dla nas ogromnego znacze
nia, * w pism ach śląskich umieszczać ich nie 
chcę» ponieważ fakta takie ujemnie oddzia
ływałyby na rozwój narodowy pomiędzy lu
dem śląskim.

W końcu jeszcze jeden przykry zarzut. 
Kiedy tylko jadę koleją, prawie zawsze sły
szę nawet inteligentnych Polaków mówiących, 

e jadą przez „Oderberg", do „Oderbergu'1 
żtp zapominając zupełnie o tem, że ten „O- 
iderberg" to przecież nasz polski „B gumin“. 
Restaurator w naszym Boguminie utrzymuje 
przeważnie niemieckich kelnerów, a inteligen
cya polska z małymi wyjątkami zamiast od
bywać się do służby po polsku, poddaje się 
wpływom kelnerów niemieckich i rozmawia 
z nimi po niemiecku. Nawet nie słyszałem 
jeszcze o wypadku, by który z Polaków z 
Galicyi wniósł zażalenie do dyrekcyi z po
wodu braku kelnerów władających językiem 
polskim i cóż dziwnego, że. dyrekcya zaża 
lenia nasze uważa wobec takiego stanu rze 
czy za kaprysy z naszej strony.

19 MILION 
pani WłodzirpirsKiej 

(Przekład broszury hr. J. Korwin
Milewskiego).

Bezczelny ten list oszusta Ottona Fri- 
schauera, który tymczasem próbował ra
tować się przy pomocy fałszywych świad
ków, napiętnowali jego współkoledzy na
stępującym wyrokiem:
Dosłowny odpis dyscyplinarnego wyroku 

wiedeńskiej Izby adwokackiej.
.Jeżeli się zważy ten list tik pod wzglę

dem pojedynczych wyrażeń, użytych w nim 
zwrotów, jak również pod względem tre
ści, natenczas bezsprzecznie się okazuje, 
że są tb pogróżki wdrożenia karnych kro 
ków o zbrodnię kazirodztwa przeciw hra
biemu, na wypadek, gdyby hnnia nie był 
powolny żądaniom autora listu.

Oto kilka uwag, które są dla nas bardzo 
bolesne, a które chyba bez pożądanego skutku 
niepozostaną. Franciszek Friedtl.

Handel dziewczętami
we Włoszech.

Jeden z wybitnych włoskich dygnitarzy 
markiz Paolucci porusza drażliwą sprawę, 
a mianowie handel dziewczętami tę hań
bę współczesnego społeczeństwa.

Wiochy — pisze mr. P., opierając się 
na datach urzędowych — są przedewszy- 
stkiem stacyą transytową tego nowocze
snego handlu niewolników, a centrem ła 
downiczem, szczególnie dla wywozu do 
Ameryki południowej, jest port genueński. 
W mieście tem znajdują się dwa wyłą
cznie temu szlachetnemu celowi poświę
cone hotele, a raczej magazyny, utrzymu 
jące stale na składzie świeży „żywy to
war*, aby go na każde zażądanie i w za
żądanej ilości i jakości odesłać na miejsce 
przeznaczenia. Do „obrotu transytowego“ 
przychodzą najczęściej dziewczęta z Euro
py środkowej, które jako kelnerki, nau
czycielki, artystki, bywają w grupach po 
8 do 10 na okręty ładowane, a zawsze 
pod dozorem jakiegoś starszego indywi
duum, podającego się za krewnego i o- 
piekuna.

Włoski wywóz dziewcząt posługuje się 
mniej portem genueńskim. Zwerbowane 
w górnych Włoszech dziewczęta bywają 
wysyłane kolejami do europejskich krajów 
jak Francyi, Austryi Szwajcaryi i Nie
miec, rzekomo na roboty w fabrykach, w 
rzeczywistości jednak do roboty zupełnie 
innej i do innych dalszych krajów. Mia
nowicie bywają odwożone do Antwerpii 
Hamburga i tr p., skąd okrętami odsyłane 
do Ameryki. W innym kierunku, miano
wicie ku Afryce, grawituje południowo- 
włoski targ Wyprawia on swe ofiary szcze 
golnie do Tunisu i Egiptu, dokąd dziew
częta, od lat 16 począwszy, eksportowane 
bywają jako modystki, praczki, pokojówki 
ltp. Centrem rekrutacyjnem dla włoskich 
prowincyi południowych było do niedawna 
tak zwane „biuro wychodźcze" w Neapo
lu przy via del Paradiso.

Sposoby rekrutacyi dziewcząt są najroz
maitsze. Wiele z nich w bardzo młodym 
wieku bywa odkupywanych od rodziców 
przez kataryniarzy, aby rzekomo towarzy

W liście tym bowiem autor czyni za 
rzut hrabiemu i to w sposób zupełnie wy 
raźny, a także i nader ostrożny, że z wła
snej córki uczynił sobie kochankę. Autor 
zapowiada dalej, że gdyby hr. Milewski 
oświadczył, że na postawione pytania nie 
będzie w stanie dać wyjaśnienia, to on roz
wiązanie tej zagadki odda kompetentnym 
czynnikom. Wynika zatem jasno, że autor 
grozi hrabiemu doniesieniem karnem o 
zbrodnię kazirodztwa, a to tem bardziej 
ponieważ przy końcu niniejszego listu je 
szcze dobitniej akcentuje, że hrabia jeśli 
nie odpowie listownie—ma zupełną pod 
stawę do szukania kryjówki w litewskich 
lasach przed niedyskretnemi pytaniami.

Rada dyscyplinarna zastanawiała się, 
co zamierzał ostatecznie p. dr Frischauer 
osiągnąć na podstawie tego listu ? Tłóma- 
czenie się Frischauera, że najpierw list ów 
z d. 9 września 1903 r. pisał w pospie
chu i wielkiem wzburzeniu i wskutek te
go nie dość dokładnie zważał na jego zre- 

szyły im w ich włóczędze i tańczyły przy 
ich katarynce; najczęściej kataryniarze ta
cy są tylko agentami handlarzy dziewcząt 
Inną maskę, jaką ten straszny handel so
bie przybiera, jest zawód modelek; w 99 
na 100 wypadkach służy on tylko za po
krywkę seksualnemu wyzyskowi. Najohy
dniejszym zaś jest sposób następujący: 
agenci handlarzy dziewcząt, a ci handla
rze są doskonale zorganizowani, włóczą 
się po zaniedbanych kulturalnie prowin- 
cyach południowych Włoch, wyszukują 
najpiękniejsze dziewczęta wiejskie, poślu
biają je i wywożą do Londynu, gdzie niby 
to mają swoje posiadłości lub warsztaty, 
a gdzie w rzeczy wistości oddają je do do
mów publicznych.

Najpoplatniejszym rynkiem zbytu dla de
likatniejszego towaru ludzkiego jest Fran- 
cya i Ameryka. W Paryżu w spisie publi
cznych kobiet, podług narodowości zesta
wionym, zajmują Włoszki miejsce szóste, 
zaraz po Niemkach, w Tulonie jednak i 
w Marsylii miejsce pierwsze. W Ameryce 
południowej (w Brazylii, Argentynie itd.) 
jest pełno uwiedzionych dziewcząt z Włoch ; 
w słynnem Buenos Ayres mieszczą się one 
po obu stronach ulic Calle Juan i Galie 
Caralle (przez lud zwanych Calle Sangre 
y Lagrimo, co znaczy ulice krwi i łez), a 
liczą ich tam do 22001 Do Ameryki pół
nocnej sprowadzono około 80 000 włoskich 
dziewcząt, a na co zeszły, nie ma żadnej 
wątpliwości. Po całym świecie można spo
tkać po domach publicznych dziewczęta 
włoskie; nawet w Niemczech ich nie brak, 
np. w Sandhofen koło Manheim i w wielu 
fabrycznych miejscowościach. Jedynie do 
Rosyi i na Wschód mało się wywozi dzie
wcząt włoskich; tam konkureneya grecka 
wyrugowała włoski handel ludźmi.

Z KRAJU
Zakopane. (Ucieczka czterech polieyan

tów). — Zakopiański 24-letni góral Franci
szek Galica, wracając pociągiem z Nowego 
Targu do Zakopanego, obraził iadącego w tym 
samym przedziale zakopiański' go policjanta. 
Gdy nadszedł pociąg do Zakopanego, czte
rech polieyantów skuło Galicę i zawiozło go 
do aresztów policyjnych.

W drodze do aresztu skuty Galica poko
pał polieyantów i pogryzł im palce, za co w 
zamian policyanci odpłacili mu się pięknem 
za nadobne, kalecząc go nielitościwie.

dagowanie, dalej, że chciał tylko nim hr. 
Milewskiego nastraszyć i że tylko pragnął 
uzyskać osobiste porozumienie się z hr. 
Milewskim w tym celu, aby od niego do
wiedzieć się, kto jest prawdziwym ojcem 
jego klientki, Cecylii Włodzimirskiej, oraz 
aby otrzymać przyrzeczenie, ze przeszłość 
całą otoczy się zasłoną — okazuje się, 
jako zgoła niewiarygodne i wynikami do
chodzenia dyscyplinarnego nie stwierdzone.

Listu z zapytaniem z dnia 9 go wrze
śnia 1903 r. autor nie pisał odrazu na 
czysto i natychmiast go n e wysłał, lecz 
jak świadek Maksymilian Schuckl zeznał, 
a sam dr Otton Frischauer potwierdził, 
został najpierw ułożony koncept listu, a 
następnie na czysto przez Schdekla prze
pisany. Bezwątpienia było zatem dosyć 
czasu do gruntowego zastanowienia się. 
W rzeczywistości jednak list ten przed
stawia się, jako ułożony z dobrze obmy
ślanym celem.

dalszy nastąpi}

Pończochy damskie i dziecinne jat również j STEFAN PORĘBSKI i Ska
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, s pgy ul. Grodzka Nr. 2.



Po opuezozenin aresztów policyjnych Gali
ca chodził po Zakopanem z obwiązaną gło
wą. grożąc, że kupi sobie rewolwer i powy
strzela tych policyantów.

Wzajemne skargi wpłynęły do prokurato 
ryi państwa a w międzyczasie ci czterej po- 
licyanci, widocznie obawiając się pogróżek Ga 
licy, uciekli z Zakopanego, jak świadczą od 
nośne relaeye sądowe.

Galica za pogróżki i pobicie został oskar
żony przez prokutatoryę państwa w Nowym 
Sączu o zbrodnię gwałtu punlicznego, a dnia 
21 bm. przed trybunałem karnym w Nowym 
Sączu, pod przewodnictwem radcy Pitowakie- 
go, odbyła się przeciw niemu rozprawa.

Oskarżał prokurator Sozański. a bronił adw. 
dr Wędrychowski.

Mimo tłómaczeń oskarżonego, trybunał ska
zał obw. na dwa mięsiące ciężkiego więzie 
nia z postem co tydzień

Bjoernsona, przekład Jana Kasprowicza. (No
wość).

Niedziela: „Weseli małżonkowie11, kroto- 
chwila w 3 akt. Mars’a i Barre.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
kaplicę M. Boskiej Częstochowskiej zakładu 
dla staruszek i kalek na Blichu odbędzie się 
w poniedziałek 25 bm. o godz. 9 rano. Po- 
swięceuia dokona ks. bisknp-sufragan Anatol 
Nowak. ’

Zgromadzenie ludowe zwołuje tutejsza 
partya soeyalistyczna na niedzielę, godz. 10 
rano. Zgromadzenie odbędzie się w budynku 
pocyrkowym przy ul. Starowiślnej. Na po
rządku dziennym: 1) Minister bar. Gautsch 
wobec reformy wyborczej. 2) Drożyzna.

Przepisy meldunkowe w Krakowie i w 
Podgórzu. Wobec grożącego niebezpieczeń
stwa, iż cholera, grasująca w niektórych o- 
kolicach państw sąsiednich, może być zawle 
czoną i rozszerzyć się w naszym kraju, za
rządziła krakowska dyrekcya policyi częste 
kontrole ksiąg meldunkowych w hotelach, 
zajazdach, domów noclegowych, oraz w przy
tuliskach dla ubogich, a zarazem przypomina 
wszystkim mieszkańcom miast Krakowa i 
Podgórza obowiązek ścisłego przestrzegania 
przepisów meldunkowych — wedle których 
wszelkie meldowania sprowadzających się, 
lub wyprowadzających się mają być zgłasza
ne w ciągu 12 godzin.

Finlandzkich gości przyjmuje „EIeuterya“ 
w Krakowie. Wracając do Finlandyi z kon
gresu międzynarodowego w Budapeszcie, prof. 
dr Matti Helenius i pani Alli Trygg Hele 
nius, wygłoszą dwa odczyty w niedzielę 24
b. m. o godz. 6 wieczór, w gali Kopernika 
„Coli. Novi“.

Prof. Helenius, autor słynnego dzieła „Zur 
Alkoholfrage", będzie mówił „o reformie szyn
ków", co dla nas jest niezmiernie ważnem, 
mianowicie wobec zamierzonych reform w tym 
kierunku i wobec mającego nastąpić zniesie
nia propinacyi. Jego małżonka odniosła wiel
ki sukces na kongresie, ale, co ważniejsze, 
przez kilkanaście lat usilnej pracy, wpłynęła 
na zreformowanie wychowania szkolnego we 
Finlandyi i pozyskała sławę światową, tak, 
że obecnie powołują ją do rozmaitych wię
kszych miast Europy, dla wygłaszania odczy 
tów, aby korzystać z jej systemu. U nas bę

Do słychać
w mieście?Dma 24 września

SSMJE8HS«£.

Dziś w niedzielę Gertrudy. — Jutro w po
niedziałek Kleofasa. — Pojutrze we wtorek 
Justyny.

Niedziela.
Teatr miejski. „Eros i Psyche", powieść 

sceniczna w 7 odsłonach Jerzego Żuławskie
go, muzyka J. Galla.

Teatr „Fenomen" w budynku pocyrko- 
wym wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego:
Wtorek: „Birbant", trywialna kom. w 4 

aktach Oskara Wilde (po raz 2).
Środa: „Wesele", dram, w 3 akt. Sk Wy

spiańskiego (po raz 54) popularne.
Czwartek: „Birbant", tryw. kom. w 4 akt. 

0. Wilde (po raz 3).
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „Po nad siły“, sztuka w 2 czę

ściach, a w 6 odsłonach, przez Bjoernstjerna- 

dzie ona miała lekcyę wzorową dla dzieci, 
na którą zapewne pospieszą wszyscy ci, któ
rzy się interesują wychowaniem. Państwo 
Heleniusowie są prawdziwymi przedstawicie
lami swej cierpiącej ojczyzny i są szczerymi 
przyjaciółmi Polaków. Skorzystajmy więc z o- 
koliczności, aby w osobie tych zasłużonych 
Finlandczyków uczcić tak bardzo bliską ser
com polskim Finlandyę.

Koncert Ignacego Friedmana. Bilety na 
koncert, który się odbędzie 6 października 
w sali Sokoła, można nabywać już w księ
garni Krzyżanowskiego (linia A B).

O zabicie żony. Wczoraj o godz. 12-tej 
w południe zapadł wyrok przeciw Pawłowi 
Myśliwcowi, którego sędziowie przysięgli 
werdyktem swoim uznali winnym zbrodni 
zabójstwa żony. Pytanie co do morderstwa 
przysięgli zaprzeczyli, jak również co do 
niepoczytalności umysłowej obwinionego. Na 
podstawie tego werdyktu skazał trybunał 
Myśliwca na 8 lat ciężkiego więzienia, obo
strzonego ciemnicą w rocznicę zbrodni. Ska
zany wyrok przyjął.

Napad. W nocy z piątku na sobotę na
padnięty został Reinkraut Mojżesz, fryzyer, 
przez nieznanych włóczęgów, z których je
den zadał mu głęboką ranę na lewym bar
ku. Napastnicy umknęli. Reinkrauta opatrzy
ło pogotowie ratunkowe.

Nowe budynki kolejowe w Plaszowie. 
Dyrekcya kolei państwowyoh w Krakowie je- 
szeze roku zeszłego przedsięwzięła zamiar roz
szerzenia schroniska na parowozy, znajdują
cego się na stacyi Podgórze-Płąszów. Wyko
nanie kompleksu budowli, obliczonych na 30 
lokomotyw, powierzyła podgórskiej firmie bu
dowlanej inż. M. Dobija i Ska. Kiero
wnikiem budowy ze strony dyrekcyi był rad
ca ces. p. inspektor Jaworski. Mimo bagni
stego terenu i wielu innych trudności techni
cznej natury, wspomniana firma, znana z su
mienności, wywiązała się ze swego zadania 
ku zupełnemu zadowoleniu dyrekcyi kolejo
wej i komisyi kollandaoyjnej, która odebrała 
tymi dniami budowle od firmy.

Obecnie toczyć się będą prace koło wew
nętrznego urządzenia budynków. Płaszów bę
dzie obecnie posiadał największy dworzec w 
Galicyi.

Ijistorya o chłopie ttlatku 
i niemcu mądrali. • • 
------Bajka ttara, ale z dobrym sensem.-------

Karczował chłop krze i pnie w boru. 
Karczował sześć dni i sześć nocy, a może 
i dłużej — (bajka już stara i nie pamięta), 
zaś w dzień siódmy przyszedł do; Mądrali 
i rzecze:

— Mądralo, Mądralo, przyszedłem po 
dorobek.

— Po jaki to dorobek?
— A za robotę.
— A za jaką robotę?
— A w boru!
— A w jakim boru?
— A w jakim boru, jak nie w waszym.
— W moim?
Plunął chłop pod nogi, poszedł do dom. 

Idzie chłop borem-lasem, z głodu i chło
du przymierając czasem spotyka Wilka.

— Wilczku — powiada — Wilczku, 
znasz ty Mądralę?

— Niemca? cobym go nie miał znać, 
toż tu o staję mieszka, na polance... Kiep 
to i sprzedawczyk, w potrzask mnie latoś 
wpędził, ledwom z życiem uszedł.

— Idźże ty, mój Wilku, do Mądrali po 
mój dorobek.

— A czemu sam nie idziesz ?

— Nijak się z nim dogadać: cięgiem 
przepytuje: „Kiej, a kaj karczowałeś". — 
Głupi — czy co.

— Hum — powiada Wilk — dobra 
twoja gospodarzu sprawa, jedno ja do Mą
drali nie pójdę.

— Zmiłujże się człowieku — czy Wil
ku — a to czemu?

— Bo mi prosiaka obiecał...
Plunął chłopWilkowi wślepie—idzie dalej.
Idzie chłop borem-lasem, z głodu i chło

du przymierając czasem. Spotyka Lisa.
— Lisie — rzecze chłop — Lisie — 

znasz Mądralę? (A był Lis Mądrali ku
mem).

— Mądralę ? — pyta Lis... poczekaj no... 
poczekaj... Podrapał się łapą w głowę, nie 
może przypomnieć.

— Matko — hej Matko! — woła — a 
bywaj no tu!...

Wyszła stara Lisica z nory, podwinęła 
pod się ogon — siedzi. Mruga Lis na swo
ją kobietę: „powiedz, że nie znasz".

Powiada Lisicha: nie znam i nie sły
szałam.

Osierdzi! się chłop — łopatę w garść 
chwyta.

Mruga Lis na Lisichę: „Głupia! powiedz 
że znasz... Powiedz Lisicho.

— A znam, znam Mądralę, taki to zły 
człowiek, że powiedzieć nie mogę. Raz pa
nu mężowi kurczaka obiecywał...

Zagadała się baba.
Trąca Lis swoją babę łapą: „poczekaj 

no, suko, już ja ci podaruję, jak chłop pój 
dzie*. Powiada Lis: „to głupstwo — tak 
— nic — kurczątko... ale to, panie chło
pie, bynajmniej na moje przekonania nie 
wpływa, tylko, że to niewdzięcznym być 
nie wypada, bo tej nocy — chciałem po
wiedzieć — zeszłej nocy — nie, było to 
w dzień, obławę na mnie robiono, a Mą
drala w chacie siedział i na obławę nie 
chodził — więc to mamy obowiązki... na
wet nie obowiązki, rozumiecie chłopie, po
zory towarzyskości, sayoir vivre, ąle kie- 
dyindziej i gdzieindziej, jeżeli czemkolwiek 
bądź możemy służyć, w jednym wszak ży- 
jemy boru — a jakże, a jakże — prze
cież sąsiedzi — niema za co dziękować, 
owszem. A sprawa vyasza, panie chłopie, 
panie gospodarzu, panie dziedzicu — do
bra, lepszej sprawy nie bywa. Sprawa jak 
na dłoni: mój Boże! sześćdziesiąt dni — 
mówicie — pracowaliście. — Słyszysz ko
bieto: sześć-dzie-siąt dni!!

— O tylko sześć —- mówi chłop,..
Oh/ niekiedy sześć dni starczy za sześć 

tysięcy, wierzajcie! my was rozumiemy. 
Straszę — straszne, w waszym wieku... 
Do nóżek się ścielę... A gdy się z Mądralą 
zobaczę! powiem mu: poprostu niesłyoha- 
ne! Moje uszanowanie, moje. Taka świę
ta sprawa...

J otwarta CUKIERNIA Józefa BRZEZINY
Kraków. Rynek gł. linia C.-D. I. 31, w domu Wgo Fenza.

---- Poleca: Cukry deserowe w rozmaitych gatunkach, karmelki,
czekoladki, ciasta, herbatniki i t. p. codziennie świeże jakoteż wódki,
własnego wyrobu, likiery krajowe i zagraniczne, Koniak franw^k^
Malagę i Maderę. Kawa, herbata i czekolada w każdej poru.



Czyja własność? Sąd wojskowy z Prze
myśla doniósł tutejszej policyi, że przytrzy
mano tam Stanisława Steca za dezercyę i 
kradzież. Przy aresztowanym zualeziono tor
bę czarną skórzaną na akta i zegarek złoty, 
oraz mały notesik, w którym zapisane są 
następujące nazwiska: Dobrowolski, Szurow- 
Bcy, Krzyżanowska, Sieradzka i inne. Na
zwiska te mogą naprowadzić właściciela skra
dzionych rzeczy.

EDWARD Sas KORCZYŃSKI
W< zoraj dnia 23 b. m. rano zmarł po 

dłuższej chorobie Edward Korczyński rad 
ca dworu zwyczajny profesor chorób we 
wnętrznych, przeżywszy lat 61 Zmarły 
rodził się w roku 1844 w Dobromilu. Do 
szkół uczęszczał w Nowym Sączu i Rze
szowie, a wydział medycyny ukończył w 
roku 1867 na tutejszym uniwersytecie, po
czem osiadł w Dembicy, jako praktykują
cy lekarz. Już jednak w roku 1869 został 
asystentem prof. Gilewskiego w Krakowie, 
a w dwa lata późniei prymaryuszem szpi
tala św. Łazarza. W styczniu 1875 roku 
mianowany został zwyczajnym profesorem 
tut uniwersytetu i przez 30-ci lat aż do 
śmierci pełnił na tem stanowisku swoje 
obowiązki. Dziekanem wydziału medyczne 
go był w roku 1879, a rektorem w roku 
1889. Śp. Korczyński był dwukrotnie pre 
zesem Tow. lekarskiego, a przez jedno sze
ściolecie radcą miejskim. Zmarły położył 
wszechstronne zasługi, głównie zaś jako 
profesor i dyrektor kliniki lekarskiej, któ
ra dzięki jego staraniom została powię 
kszona. Ministerstwo bowiem oświaty na 
jego usilne zabiegi wybudowało na pomie
szczenie kliniki nowy gmach, w którym 
prof. Korczyński znalazł właściwy teren dla 
swoich wykładów. W stosunku do cho
rych był ludzki, wyrózumiały, cierpliwy i 
cieszył słę ogromnem zaufaniem.

Jako prof.-sor odznaczał się jasnym wy
kładem i niezwykłą wymową. Przez ucz 
niów, których tysiące wykształcił, był bar
dzo Indiany Do wvbitniois’v<-h joer1 za

sług należy Założenie przy tut. Tow. le- 
karskiem komisyi przemysłowo-lekarskiej, 
której zmarły do końca życia był preze
sem. Znane są także powszechnie jego za
sługi około podniesienia przemysłu zdro
jowego, a jedną z większych zasług śp. 
prof. Korczyńskiego jest budzenie poi 
skiego piśmiennictwa lekarskiego, przez 
wydawanie broszur pt. „Z kliniki lekars
kiej prof. Korczyńskiego w Krakowie". 
Zmarły zawiązał także wydawnictwo pol
skich dzieł lekarskich. On to był także 
twórcą ustawy krajowej o lekarzach okrę
gowych, którą przeprowadził w Sejmie, 
biorąc udział w jego obradach jako rek
tor uniwersytetu Jagieł. Słowem, był to 
mąż prawdziwych zasług, cieszący się aż 
do śmierci powszechnem j oważaniem. Po 
grzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 
3 popołudniu z domu żałoby przy ul Łob

Z Królestwa Polskiego.
Telegramy „Nowin*.

Bomby
Lwów. Do „Słowa Polskiego" telegrafują 

z Warszawy: O wybuchu bomby w ogro
dzie Saskim na razie tyle tylko wiadomo: 
Wczoraj o godz. 12 w południe w obrębie 
cieplarni w ogrodzie Saskim rozległ się o- 
głuszający huk i szyby z okien po wylaty
wały. Na aleję ogrodową wybiegł młody 
człowiek, dość nędznie ubrany, z zakrwa
wioną głową. Aresztowano go i wezwano 
pogotowie lekarskie. Był to sprawca eks- 
plozyi, który odmówił wszelkich informacyi. 
Bombę rzucił przy żelaznej bramie, tuż pod 
balkonem firmy baukierskiej Szereszewskie- 
go. Sprawcę, który jest ranny dość ciężko 
odłamkiem bomby w tył głowy, po opatrze
niu odesłano do szpitala św. Rocha. Nie 
wymienił on ani swego nazwiska, ani też 
swego pochodzenia. Na miejsce zamachu 
przybyły wkrótce policya, żandarmerya i 
piechota.

Zamach.
Warszawa. Na dyrektora browaru, Za 

rembę dokonano zamachu i raniono go 
śmiertelnie wystrzałem z rewolweru. Przy
czyna zamachu była zemsta.

Strzelanie do patrolu.
Warszawa. Na Woli nieznani sprawcy 

strzelali do patrolu wojskowego. Dwaj 
żołnierze Marchwin i Andrejenko odnieśli 
rany.

Nowy strejk w Łodzi.
Wrocław. Według prywatnych donie

sień z Łodzi, strejkuje tam obecnie 20.000 
robotników w 80 fabrykach. Żądają oni 
podwyższenia płacy o 40%- Silne patrole 
wojskowe przeciągają ulicami miasta.

0 szkołę polską.
Białystok. Przed kilkoma dniami złożo

ną została kuratorowi wileńskiego okręgu 
naukowego petycya rodziców polskich o 
wykłady literatury i historyi polskiej w 
tutejszych szkołach średnich. Petenci zwró
cili się do rady miejskiej z prośbą o po
parcie tego podania. Sprawa ta przyjdzie 
na porządek dzienny najbliższego posie
dzenia rady miejskiej.'

Warszawa. Deputacya w sprawie szkol
nej była wczoraj na posłuchaniu u gene
rał gubernatora,

Z CARATU.
Telegramy „Nowin*. 
Zamach na Trepowa.

Petersburg. Tutejszej policyi udało się 
wykryć sprzysiężeme rewolucyonistów, któ
rzy uplanowali zamach na Trepowa.

Kakatostrofa przy przewożeniu rannych.
Petersburg. Na kolei zabajkalskiej wy

koleił się pociąg „Czerwonego Krzyża", wio
zący rannych. Trzech z nich zginęło na 
miejscu, a wielu innych ponownie odnio
sło rany.

Pożar w gmachu sądowym.
Petersburg. W tutejszym sądzie okrę- 

giwym wybuchł pożar. Jak przypuszczają, 
przyczyną było podpalenie, aby w ten spo
sób zniszczyć akta spraw politycznych. 
Akta te jednak zostały uratowane. Straty 
skutkiem ognia obliczają na 50.000 rubli.

Aresztowanie senatorów,
Magdeburg. „Magdeburger Ztg“ donosi 

z Petersburga: 

Tu [ lunął chłop Lisowi w ślepie i po
szedł dt lej

Idzie chłop borem-lasem — Niedźwie
dzia spotyka.

— Michu, mój Michu, dobry ty zwierzu, 
a wal że ty, bracie do Mądrali po mój 
dorobek...

Mruczy niedźwiedź, wyciąga się. prze
wraca : daleko — powiada — do Mądrali, 
spać mi się chce...

Osierdził się chłop — łopatę chwyta — 
wlazł Micho na chojak.

Idzie chłop dalej — Sowę słyszy.
— Sowo! — rzecze — Sowc, a leć ty, 

stara, do Mądrali po mój dorobek.
— Nie polecę — mówi Sowa — ale 

radęć daję: prawujta się z Mądralą przed 
gromadą.

Ucieszył się chłop — idzie do Mądrali. 
Siedzi Mądrala na przyzbie, fajkę pali.

— A, gospodarzu! witajcie — mówi 
Mądrala. — Gość w dom, Bóg w dom. 
No cóż powiecie: jakże tam żytko, a jak 
koniczynka ?

— Bog zapłać — odrzecze chłop — ży
to... żytem, koniczyna... koniczynom, a za
płata... zapłatom.

— Tak, tak — kiwa Mądrala głową — 
a jaka zapłata?

Ułapił chłop Mądralę za kark:
— A ty, psiawiaro, nie przepytuj, ino 

gadaj: zapłacisz, czy nie zapłacisz?

— Wstydźcie się — mówi Mądrala — 
gadacie jak zwyczajny chłop.

— A jak mam gadać?
— Chodź, do wójta pójdziewa, niech 

nas gromada osądzi!
— Puśćcie mnie Maćku... sam ja pójdę.
— Nie puscę.
— Puśćcie...
Puści1 chłop Mądralę. Idzie Mądrala lu

zem. Szli, szli borem-lasem, noc zapadła. 
Zdjęli kożuchy, nocują. Chłop śpi, a Mą
drala knowa: wezmę kożuch Maćka, a je 
mu ostawię swój stary. Tak uczynił. A 
chłop się przespał, Panu Bogu pomodlił, 
kożuch Mądrali wziął... idą.

— A coś mi nie swojo — myśli chłop 
— i kuso w tym kożuchu... czy to mój, 
czy nie mój? A nie mój..

— Hej, hej, panie Mądralo, oddawaj 
kożuch... hej., hej...

Ale ten już przodem bieży ku groma
dzie: „głupi, głupi chłop — mruczy pod 
nosem — dum mes Vieh!*

Wpada Maciek na majdan, krzyczy.
— Cichajta! — rzekł wójt — powiedz

cie, pocoście tu przyśli. Mów ty, Maćku:
— Tak i tak — powiada Maciek —- nie 

chce mi Mądrala płacić.
Mówi wójt:
— Niech Mądrala gada.
Ujął się Mądrala w boki, pyszni się, 

gada:

— Proszę prześwietnego sądu, ten czło
wiek postradał zmysły, albo jest głupi od 
urodzenia. Zapytajcie go, czyj Ło jest ko
żuch, który mam na sobie, a powie, że 
to jego!

Pyta wójt:
— A powiedzcie no, Maćku... gdzie jest 

wasz kożuch?
— O... ten — pokazuje Maciek— o ten,, 

co je na Mądrali, a ten, co na mnie, to 
jego.

Śmieje się gromada, śmieje się wójt,, 
śmieje się Mądrala.

— Idź że — powiada wójt — niemra
wy ty chłopie do domu, boś głupi...

Jak się tu Maciek nie rozsierdzi, jak nie 
chluśnie Mądralę między oczy. Ino iskry 
lecą. Zerwie zeń kożuch, na się wdzieje : 
bije, młóci, a przygaduje, a przygaduje: 
naści, Mądralo, za zapłatę... naści za twój 
kożuch stary, parszywy... naści... naści...

Pojrzał wójt, pojrzała gromada, widzą... 
kożuch Maćkowi w sam raz.

Pożałował wójt Maćka i powiada:
— Maćku, to ty pono prawdę gadał i 

dobra twoja sprawa
— A juści dobra — mówi Maciek — 

kiedym w gębę Miemcowi dał, to 
je dobra.

Gwizdnął Maciek i poszedł do domu.

E^aiC2CS«9m p°leca na Nowości w we,nie’ J6llwalll"> flanelach
I lilGOoClI jesień i zimę x ™ uon j barchanach oraz ogromny wybór

w Krakowie, ul. Floryańska 15 «eneka°lat lb-dla^±*2^



Oladar Zichy. Ci trzej przywódcy wraz z 
hr. Juliuszem Andrcssym udali się o go
dzinie 10 30 do Burgu. Gdy opuszczali ho
tel „Bristol •* zgotowali im owacyę zebrani 
przed hotelem Węgrzy mieszkający w Wie
dniu.

Wiedeń. Cesarz przyjął polityków wę
gierskich bardzo łaskawie i wręczył Kos- 
suthowi następujące warunki Kotony:

I. Kwestye wojskowe, o ile dotyczą ję
zyka komendy i języka służbowego a w 
których ustępstwo jest i pozostanie wyklu- 
czonem,mają być usunięte z programu.

II. Podstawy pragmatycznej wspólności, 
zarówno odnośnie do armii, jakoteż do za
granicznej reprezentacyi pozostają zupełnie 
nietknięte.

III. Rewizya ugody z r. 1867, o ile cho
dzi o kwestye ekonomiczne albo inne do
tyczące stosunku między Austryą a Wę
grami nie nastąpi w drodze jednostronne
go porozumienia między koroną a naro
dem węgierskim, lecz w drodze kompromi
su między obu państwami monarchii przy 
interwencyi obustronnych rządów i zamia
nowanych ad hoc deputacyj parlamentar
nych, zależnie od sankcyi monarszej.

IV. Program ma obejmow.ć zobowią
zanie, że konieczne potrzeby państwowe 
a mianowicie budżet państwowy, 
zwykły kontygent rekruta, tra
ktaty handlowe zostaną uchwa
lone a wybór delegacyi i depu
tacyi kwotowej będzie przedsię
wzięty.

V. Program ma obejmować zobowiąza- 
zanie, że pokrycie kosztów na te 
żąania wojskowe, z których ostatnie 
deiegacye uchwaliły raty częściowe 
za lata 1904 i 1905 jakoteż ustawa woj
skowa, na podstawie dwuletniej służby 
wojskowej, będą uchwalone.

Cesarz przypomniał dalej wyżej wymie
nionym panom w sposób zarówno ojcow
ski jak i bardzo dobitnie odpowiedzial

ność, jaką na siebie wezmą, gdyby koali- 
'cya przez uparte wytrwa.ńe na dotych- 
I czasowem stanowisku chciała dalej dążyć 
' do tego, co jest niemożliwem do osiągnię
cia i zamiast uzyskania rozumnego uzdro 
wienia chciała utrzymać nadal obecne sto

sunki, które sprowadziły na kraj tyle nie- 
I szczęść.

| |W Helsingforsie uwięziono ostatniej no
cy 13 senatorów pod zarzutem zdrady 
stanu.

Baku. Onegdaj przybył tu namiestnik i 
oglądał zniszczone pożarem rafinerye na 
fty. Na dworcu biskup Onanias wygłosił 
mowę, w której wyraził nadzieję, że na
miestnik położy kres tym krwawym dniom. 
Namiestnik odpowiedział, iż sądzi, że Or- 
miańczycy będą go w tem popierali. Zwie
rzchnik duchowieństwa mahometańskiego 
oświadczył, że Mahometanie oczekują przy
wrócenia spokoju, zakłóconego przez ar- 
meńczyków.

Przyjął szereg deputacyi i konferował 
z naczelnikami władz wojskowych Uchwa
lono ściągnąć wojsko dla wzmocnienia za
łogi i wydelegować sąd wojenny. Dziś ma 
się odbyć ponowna konferencya, celem ry
chłego podjęcia pracy w fanrykach i rafi- 
neryach nafty.

Uchwalono fabryki i rafinerye oddać pod 
dozór wojskowy. Namiestnik odrzucił proś 
bę przemysłowców, którzy chcieli utwo
rzyć gwardyę obywatelską, Przemysłowcy 
oświadczyli w końcu, że reprezentacya ro
botników na kongresie w Petersburgu jest 
konieczną.

Przełom na Węgrzech.
(Idegramy „Nowin").

Wiedeń. Powołani na dziś na audyencyę 
przywódcy węgierskiej koalicyi Kossuth, 
Apponyi, Andrassy, Bariffy i Aladar Zichy, 
przybyli tu i odbyli wczoraj wspólną kon- 
ferencyę, która stwierdziła zupełną jedno
myślność w zapatrywaniach tych przywód
ców.

Wiedeń. Burmistrz dr Lueger przema
wiał wczoraj na zgromadzeniu wyborczem 
i w nader gwałtowny sposób uderzył na 
pretensye węgierskie. Nie przebierając w' 
wyrazach, nazwał Węgrów szantażystami 
i zaznaczał, że wreszcie cierpliwość musi 
opuścić nawet najcierpliwszego człowieka 
na tym świc.iecie, którego — jak dodał — 
wymieniać chyba nie potrzebuje.

Budapeszt. Węg. Biuro kor. donosi z 
Wiednia. Hr. Albert Apponii dzisiaj o go
dzinie 9 rano odwiedził Kossutha i obaj 
konferowali przez pół godziny. Następnie 
przvbvł także prezes partyi ludowej ks.

Duch w zamczysku.
3 —o-

Dalej następowały długie opisy pogrze
bu, nie było tam jednak nic dla mnie 
ciekawego. Już chciałem zamknąć księgę, 
gdy wypadkiem rzuciłem okiem na we
wnętrzną okładkę, gdzie czerwonym atra- 
meentem napisane było:

„Dziś, 8 września 1654, wieczorem 
zawołano mnie na zamek, gdzie dostoj
ny mój pan zawiadomił mię, że duch 
jego córki nie znalazł spokoju w grobie 
i błądzi nocą po zamku. Prosił mię, 
abym modlitwą i egzorcyzmami posta 
rai się biedną duszę opanować. Odpo 
wiedziałem, iż z Boską pomocą będę 
mógł to uczynić, potrzebuję jednak m ieć 
namacalny dowód istnienia ducha Za
prowadził mię zatem rycerz o północy 
do komnaty na trzecie piętro zamku 
nie tam jednak, skąd wypadła nieszczę
śliwa; sam przekonałem się osobiście 
o istnieniu błądzącej duszy. Trzy noce 
spędziłem w tej komnacie, lecz ani po
sty, ani modlitwy przy grobie nie po
mogły, Powiedziałem zatem rycerzowi, 
aby zjawisku nie przeszkadzać, gdyż 
często tego rodzaju rzeczy znikają sa
me po pewnym czasie, czego dostojny 
mój kolator posłuchał*.

Wiedeń. Według sprawozdania ,N. Fr. 
Presse“ właściwa audyencya Węgrów u 
cesarza trwała zaledwie 4 i pół m i n u 
ty. Tak rychły powrót z audyencyi wy
wołał wśród zgromadzonej publiczności 
ogromne zdziwienie

Wiedeń. Do dalszych rokowań z Węgra
mi upoważnił cesarz hr. Gołuchowskiego, 
który natychmiast po odejściu polityków 
węgierskich udał się do cesarza na audy
encyę

Wiedeń. Przedstawiciele koalicyi udali 
się o godz. 12 i pól do hr. Gołuchowskie
go i oświadczyli mu, że nie mogą z nim 
rokować o kwestyi przesilenia węgierskie
go, ponieważ zdaniem ich kompetent
nym do tego jest tylko Węgier.

Budapeszt. Węg. B. koresp. donosi z 
Wiednia. Cesarz zamianował hr. Belę Csi- 
raky’ego pełnomocnikiem dla rokowań z 
zastępcami koalicyi. Zastępcy koalicyi wej
dą więc rokowania z hr. Csiraky’m i na 
razie zaniechali zamierzonego powrotu do 
Budapesztu. Pos. Franciszek Kossuth za
niechał zamierzonej podróży do Mąko, na 
odsłonięcie pomnika swego ojca.

Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi 
z Wiednia: Hr. Bela Cziraky, który ba
wił w Szoproniu, został telegraficznie po
wołany do Wiednia i prawdopodobnie 
dziś wieczór lub jutro rano rozpocznie ro
kowania z przywódcami koalicyi.

Różne telegramy. 
Cholera.

Berlin. Jak donosi „Reichs-Anz.“ w cią
gu ostatnich 24 godzin zgłoszono w Pru- 
siech 8 nowych wypadków zasłabnięcia i 
3 śmierci na cholerę. Jedno zasłabnięcie 
przypada na Berlin.
Ludność Japonii przeciw traktatowi po

kojowemu.
Tokio. Liczba petycyi wniesionych z roz

maitych stron wprost do tronu a skiero
wanych przeciw traktatowi pokojowemu 
wynosi już 40. Wśród nich znajduje się 
także petycya profesorów uniwersytetu. 
Mimo zaprzeczeń prezydenta ministrów u- 
trzymuje się pogłoska, że traktat obowią
zuje Japonię do niefortyfikowania cieśniny 
La Perouse. Wśród przywódców stronnictw 
panuje również niezadowolenie, że Japo- 

Dalej jeszcze stało:
„Dziś, po upływie więcej niż roku, 

ponieważ duch nie ukazywał się nigdzie 
indziej, jak w tym jednym pokoju, ka
zał go dostojny rycerz zamurować, aby 
Bóg wrócił miłościwie spokój biednej 
duszy*.
Był to zatem prawdziwy dramat ro

dzinny, z tajemniczem zakończeniem. — 
Wszystko przedstawiało się jasno: zadłu
żony rycerz despota, sprzedający swą mło- 
dziutkę córkę staremu bogaczowi, rozpacz 
jej, ucieczka i nieszczęście, upadek córki 
z drabiny, raczej wyrzucenie jej z okna 
przez własnego ojca, śmierć i błądzenie 
ducha nieszczęsnej dziewicy.

Q ile mię widmo przedtem interesowa
ło, o tyle teraz miałem dlań współczucie. 
Jeszcze tego samego wieczora postanowi
łem ostatecznie dotrzeć do jądra kwestyi, 
lecz sam, bez pomocy. O tym zamiarze 
zawiadomiłem mego gospodarza, który się 
nie sprzeciwił i wręczył mi klucze od po
koju; koło godz. 11-ej udałem się na gó
rę. Mimowoli drżały mi ręce, gdym otwie
rał tajemniczy pokój, lecz zapanowałem 
nad sobą.

Przedewszystkiem chodziło o zbadanie, 
z jakiego miejsca pochodzi szmer. Żeby 
się nie mylić, zgasiłem lampę, zawiązałem 
sobie oczy, obróciłem się kilkakrotnie w 
jedną i drugą stronę, siadłem na p;dło-

dze z kawałkiem kredy w ręce i cze
kałem.

Czekałem nie więcej pewno, jak dzie
sięć minut, lecz czas ten wydał mi się 
dziesięciu godzinami. Gdy rozległo się 
pierwsze uderzenie dwunastej godziny, u- 
chwycił mię taki strach, że mimo całej 
siły woli, czułem zimno, przebiegające po 
plecach i drżenie szczęk Zmogłem się je
dnak i słuchałem, skąd pochodzi szmer. 
W tym kierunku zrobiłem znak na podło
dze. Tak samo postąpiłem przy pukaniu.

Trzy oce z kolei powtarzałem doświad
czenie i zawsze znaki znajdowały się na 
jednem miejscu, w kącie pokoju, mniej 
więcej w odległości metra od okna.

Czwartej nocy zdecydowałem się na o- 
twarty bój z duchem. Uzbrojony w młot 
murarski, udałem się trochę wcześniej na 
stanowisko i zacząłem opukiwać znaczone 
miejsce. Bezwątpienia, tu znajdować się 
musiało puste miejsce za ścianą. Nie na
myślając się długo i nie pomnąc, co mój 
gospodarz powie, zacząłem młotem walić 
w ścianę.

Po chwili przekonałem się o prawdzi
wości domysłów mych; po kwadransie u- 
tworzyła się spora dziura w murze. Zbli
żyłem lampę i próbowałem zbadać dziu
rę. Okazało się, iż jest to rodzaj kanału, 
czy komina, w przecięciu nie mającego 
więcej jak 20 centimetrów wysokości, a
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nia zgodziła się na to ograniczenie. Ruch 
opozycyjny wzrasta. W redakcyi iednego 
z dzienników opozycyjnych oraz w mie
szkaniu redaktorów przedsięwzięto rewizye 
domowe.

Tokio. Onegdaj i wczoraj aresztowano 
22 osoby, podejrzane o wywołanie ostat
nich rozruchów.

Mianowania.
Lwów. Rada szkolna zamianowała za

stępcami nauczycieli w szkołach średnich : 
Andrzeja Mykiettuka i Mendla Kalistnana 
w Stryju, Jana Steca w Dębicy, Wl Pre 
jera i Mateusza Kasprzaka w Dębicy. A- 
dolfa Bednarskiego w II. gimn. we Lwo
wie, Bolesława Snowaekiego w Drohoby
czu, Jakóba Wrzaska w Jarosławiu, Józe
fa Laskowskiego w Złoczowie, Jana Biliń
skiego i Józefa Niemca w szk. real. w Ży
wcu, Wł. Miedniaka w szk. realn. II, we 
Lwowie, Henryka Fedorowskiego w szk. 
real. w Tarnowie, Szczęsnego Giżowskie 
go w szk. real. I. w Krakowie.

Rada szkol, kraj, przeniosła zastępców 
nauczycieli: Fr. Niewoluka do Jarosławia, 
Ludwika Pelryńskiego do Rzeszowa (II.), 
Mieczysława Psuję do Lwowa (II.), Bron. 
Zborowskiego do Lwowa (V.), Mikołaja 
Jankowskiego do Lwowa (VI), Włodzim. 
BudzanowsKiego, Filomena Melankę i Ju 
lcusza Stefanowicza do Rzeszowa (II.), Mi
kołaja Bojarskiego, Stanisława Buchałę 
i Jozefa Pollaka do Rzeszowa (I.).

Trzęsienie ziemi w Kalabryi.
Konstantynopol. Sułtan ofiarował na rzecz 

ofiar trzęsienia ziemi w Kalabryi 1000 fun
tów tureckich.

Kwestya marokkańska.
Paryż, Wczoraj obiegła tutaj pogłoska, 

J.e między Fiancyą a Niemcami przyszło 
już do zupełnego porozumienia w kwestyi 
marokkańskiej. Wiadomość tą należy przy
jąć z wielką rezerwą.

Me świata: KroSrowara.
Walka z szaleńcem w powietrzu. W o 

statnich dniach zdarzył się w dokach o- 
krętowych w Londynie wstrząsający wy 
padek, który pociągnął za sobą ofiary w 
ludziach. Oto jeden z majtków, dostawszy 
nagle silnego obłędu, wyspinał się na 
szczyt masztu w zamiarze obwieszenia się 
na reji. Skoro kilku z jego towarzyszów 
spostrzegło jego usiłowania, podążyli na
tychmiast za nim. celem uchronienia go 
od niechybnej śmierci. Niestety poświęce
nie swoje dtogo okupili, albowiem rozju
szony szaleniec nie pozwolił się sprowa
dzić na pokład. Wywiązała się natenczas 
groźna walka majtków, zawieszonych na 
linach. Kilkakrotnie starano się furyata u- 
jąć i sprowadzić na pokład, lecz nadare
mnie. W szamotaniu się z majtkami, zrzu
cił jednego z nich na dół, przyprawiając 
go o śmierć natychmiastową, dwóch zaś 
innych poranił i pokąsał niebepiecznie. 
Mimo to, po nadludzkich wysiłkach ze stro
ny spieszących na ratunek szaleńca, udało 
im się zmęczonego i wyczerpanego furya
ta skrępować i znieść na pokład, poczem 
oddano go do zakładu obłąkanych w Lon
dynie.

Dr Artur Frommer
I' 8eknndaryu8z oddziału chirurg, szpif.jśw. Łazsrza. 
ordynuje pry ul. Radziwiłłowskiej 31, nr. te!. 81 

od 3—4 popołudniu.
Zakład Roentgenowski zaopatrzony w lajnoweze 
przyrządy do prześwietlania, fotografowania, oraz 

do leczenia
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JAD WINIĄ 
ntzati 11. klasy, córki Maryi i Józef a Kłów 
w 11 roku życia zasnęła w Panu dnia 21 
września 1905 r. Obrząd pogrzebowy od
będzie się w niedzielę dnia 24 bm. o godz. 
3 po połudn. z „Colegium medieum“ przy 
ulicy Grzegórzeckiej, wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.

głębokości nie mogłem zbadać bez jakiejś 
linii, lub drąga, chciałem więc udać się 
po coś podobnego, gdy mi przyszło na 
myśl, że to niedługo północ i że lepiej u- 
ęzynię, jeśli się zaraz przekonam, w jakim 
związku pozostaje odkryty przezem iie ka
nał z tajemniczym duchem.

Stanąłem zatem przed otworem ze świa
tłem w ręce i czekałem uderzenia zegara.

Słyszę za chwilę najzupełniej wyraźnie, 
że znany mi szmer rozlega się w kanale i 
jednocześnie widzę ze zgrozą, jak trupia 
czaszka powoli spuszcza się z góry, kiwa 
się dwukrotnie w obie strony i znika na 
dół.

Widok ten pozbawił mię do tego sto
pnia przytomności, że wypuściłem lampę 
z ręki i na czworakach wyczołgałem się z 
pokoju.

Nazajutrz znaleziono mnie leżącego w 
gorączce na schodach i gdyby nie moje 
żelazne zdrowie, nie uniknąłbym jakiejś 
poważnej nerwowej choroby, kilka dni je
dnak nie opuszczałem łóżka.
£<Kiedy się o tyle poprawiłem, że mo-‘ 
głem rozmawiać, odwiedził mnie gospo
darz, aby mi powinszować i podzięko
wać.

— Rezultat pańskich poszukiwań jest 
wprost wspaniałym — rzekł — tajemnica 
została wyjaśnioną.

— Jakto? — zawołałem, siadając na 
łóżku.

— Bardzo prosto: kanał, który pan od
kryłeś, jest pomieszczeniem dla wagi ze
gara zamkowego, który ma ją tylko jedną 
do biegu i do bicia, tak jak się to zda
rza i przy współczesnych mechanizmach 
ściennych zegarów.

— Ale ta czaszka, ta trupia głowa! — 
zawołałem, wstrząsając się.

Gospodarz roześmiał się:
— Właśnie to jest waga. Nie jest ona 

zrobioną z żelaza lub metalu, tylko z bia
łego piaskowca. Takie wagi znajdujemy 
często w starych zegarach wieżowych i 
kościelnych. Podobieństwo do czaszki, o- 
prócz koloru, pochodzi stąd, że jest ona 
nierówna i poobtłukiwana.

Wyszedł i za chwilę wrócił z biało-sza- 
rą kulą, w której wprawione było ucho 
do zawieszania. Poznałem cdrazu moją 
„czaszkę*1, która mi tyle strachu napę
dziła.

— Ale nie objaśnia mi pan, czem się 
tłómaczy szmer i pukanie ?

— Niech pan czeka, zaraz się pokaże, 
jak łatwo rozwiązuje się tajemnica stule
tnich duchów. Mechanizm zegara jest bar
dzo stary, datuje się z XVI wieku, zatem 
nic dziwnego, że już nie jest dokładnym, 
tem więcej, że ucierpiał wskutek pożaru; 
otóż na walcu, na który się nawija drut

wielki i łatwy zarobsk dla każdego
przez przystąpienie do Towarzystwa wyrębów 

trykotowych w Pradze. 268
Odbywszy praktyczny kurs w Pradze, udzielam osobiście, 
jakoteż mój personal pomocniczy, nauki wszelkich wyrobów try
kotowych na własnych najnowszego wynalazku maszynach 
„M1BAMAR“, za bardzo skromnem wynagrodzeniem. 
Zarazem jako jeneralny zastępca firmy na całą Galieyę, 
udzielam wszelkich odnośnych informaćyi, pośredniczę w 
sprowadzaniu maszyn i załatwianiu korespondencyi z firmą. 
Przy zapytaniach pisemnych należy dołączyć markę na 
odpowiedź. Łaskawe zgłoszenia osobiste, z wyjątkiem nie
dziel i świąt, codziennie od 8 do 12 godziny w południe 
i od 2 do 7 wieczór w Maszynowej pracowni pończoch, 

skarpetek i wszelkich innych wyrobów trykotowych

Franciszka Wachowicza, w Krakowie, Długa 11,1. p. 

podtrzymujący wagę z gara w chwili bicia 
dwunastej godziny, uformowało się wgłę
bienie Podczas nawijania się drutu wpa
dał on w wgłębione miejsce, co powodo
wało pewne wstrząśnienie i ruch kręcący, 
udzielająsy się wadze, która wskutek tego 
obracana, obcierała się dwanaście razy o 
ścianę kanału. To był ów szmer. Kiedy 
walec u góry stanął, waga nie przestawa
ła w tejże chwili wahać się, a nie mogąc 
niżej spadać, uderzała kilkakrotnie o ścia
nę. To było pukanie. Widzi pan zatem, 
jak przy świetle dziennem wyglądają ta
jemnicze, nieszczęśliwe narzeczone średnich 
wieków.

...W każdym razie — mówił dalej — 
jestem panu niezmiernie wdzięczny za u- 
sługę, jaką mi pan oddał, odkrywając drę
czącą tajemnicę. Teraz mogę śmiało zało
żyć tu letnisko bez obawy wystraszenia 
gości. I bardzo pana proszę o przyjęcie 
bezpłatnie tego pokoju co lato, jak długo 
będę tu mieszkał, to dowód mej wdzię
czności dla uznania i pańskiej odwagi.

Z przyjemnością uścisn ąłem dłoń po
czciwego człowieka i spędziłem jeszcze 
wiele przyjemnych chwil w jego towarzy
stwie, ciesząc się powodzeniem jego przed
sięwzięcia, które rozwijało się, gromadząc 
gości, zwabionych pięknem położeniem i 
tajemniczą historyą.

Przetłómaczył z niemieckiego K. O.

Oryginalne Pfaffa maszyny do szycia ft- 
są nie przy zakupnie, lecz w użytku najtańsze !§ 

łubiane maszyny do użytku domowego, igg 
jakoteż i przemysłowego 132 

Żaden towar masowy! Tylkfo wzorowy fabrykat!
Ilustrowane cenniki Wyłączny skład u: gg

wysyła się gratis i franko. Ant. Wanaskiego w Białej. gjg

Mleczarnia
raz do sprzedania. Wiadomość ■ 
Półwsie Zwierzyniec, Sanatorska
1. 49 u J. Sołtykowskiego od g. 
12—3 popol. 260

Rouąuant Sjltie
ka, odznaczona dyplomem, otwie- 
a na nowo kursa. Plac Szcze

pański, L. 7. I. piętro, oficyny, 
pomiędzy 11 a 3 godz. 249

Urządzenie '
na, bufet . kilka luster.do spiże 
■lania Wiadomość w Zakładzie 
fryzjerskim, prz, ul. Szewskiej 4.



Ogłoszenia. - Za ogłoszeń redaŁoys - :a Mpowiada. %£%

Kraków, j SPÓŁKA Kraków>
Rynek głów. 37, Linia A.B. polecają po cenach hajumiarkowanszych: Rynek głów, 37, Linia A.B.
Pasy i gurty do maszyn, Węże gumowe, 

parciane i spiralne, Latarki stajenne i ręczne, 
Wiaderka do gaszenia ognia, Szczotki i Zgrze
bła do koni, Smarowidło na kopyta, Mydło 
do siodeł, Płyn restytuc. Kwizdy. Wódka franc.

ni imr kaikazką flo maszyn rolnlcz.
18 L. i Ł $r-0 P° kor 64,—Nr. 2 po kor. 48,

“ Nr. 1 po kor. 56,- Nr. 3 po kor. 44
Nr. 4 (krajowa) po kor. 86'—

OLIWĘ amerykańską po koron 64 za 100 kg. loco 
Kraków Oliwy cylindrowe, oliwę lecicrską, oliwę rze
pakową. — Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe. 
Smarowidło na obuwia nieprzemak. Smarowidło i lakiery do uprzęży.

T.fłlHpw Rremy ' Pa8ty da odświeżania bu- u<iKieiy cików kolori Lakiery na kapelusze- 
Nowość: Podkładki gumowe pod obcasy, 
Podeszwy gumowe,
Podeszwy wkładkowe do bucików asbestowe, 
Pantoflu! domowe, Kalosze rosyjskie i amerykańsk. 
Artykuły gumowe chirurgiczne,
Przyrządy lekarskie, Papier klosetowy. 229

PROSZEK Aadela" i „Zacherlin" przeciw owadom, Papier, Lep, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina. Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczulowe, 
Pieprz biały przeciw molom. Nowość: „Tirig Ting“ tynktura na pluskwy. Nowość: „FUCHSOL" tynktura na pluskwy. „Fuchsol“ proszki na 
karakony, sz 'aby i pehły. ^igniłlsl na szcury i myszy.

PERFUMY, MYDŁA, PUDRY, WODY kolońskie, POMADY, WODY toa- Farby olejne artystyczne, dekoracyjne i do studyów, Farby akwarelowe,
letowc do włosów, ŚRODKI do konserwowania i czyszczenia zębów, PRZYBO- Farby pastelowe, Przyrządy do malowań akwarelowych, olejnych, na porce-

RY do golenia, ROZPYLACZE do perfum i inne artykuły toaletowe. lanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania.

Drobne ogłoszenia 
po 4 haferzy za słowo

jnmimunt 50 halerzy.

Pomocnik Sj"’- 
goletnią praktykę, poszukuje po
sady w handlu pry watnym lub 
Kółku rolniczem. — Na żądanie 
może złożyć kaucyę. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „Nowin". 267

X'XXXXXXXXXXXXXXXXXX X
5 Ruch Wychodźców z Bailcyi I Bukowiiiv

PRZEZ TRYEST.

Pil Tl Tl A z iwkiem niemie- r Anna ckim w s(owie potr2K. 
bnado składu papieru K. B. pr;y 
ulicy Flory A^kiej 18. Zgłoszenia 
tylko osobiste z ofertą pisemna 
od 10—12 w południe. 257

Wdowfł inteligentna w śre- 
. dnim wieku, włada
jąca językiem niemieckim — z 
chlubnemi świadectwami, poszu
kuje miejsca za samoistną gospo
dynię od 1 października. - Poste 
restante Zofia, Krzeszowice. 262

10000 Koron Si
wego. Wiadomość w Admini- 
stracyi „Nowin". 254

Baczność I Kowość I 
Elegancki zegarek z ukrytem 

usterkiem kosztuje tylko 
1'75 złr.

Niechaj każdy zamówi, póki za
pas starczy wspaniały, pozłacany, 
Srek 2inii?,Ck’1 precesyiny ze
garek z trzechletnią gwaiancyą, 
wraz z bardzo eleganckim, do
stosowanym łańcuszklen, przv 
którym znajduje się wartościowe 
ukryte lusterko, które jest praw
dziwe™ skarbem XIX. w. Zamó
wi naturalnie każdy człowiek, 
który zamyśla I umie zapewnić 
sobie przyszłość obfitującą w bo
gactwa. Wysyłka za zaliczką, albo 
za poprzednie™ wysłaniem ‘ riale- 
źytości do firmy; Dom handlowy, 
Bielsko, Ślązk sustryackl sk.ytks 

/«>• N. B. Ryzyko absolutnie 
wykluczone. Wrazie niezadowól e- 
zwraca.PrZeS>’łki pleni^dze 8i?

Hygleniczne ■ 
■ ARTYKUŁY GUMOWE 

najlepszy gatunek, prawdziwe 
paryskie, wspaniałe okazy. Geny 
za tuzin Ar. 1 K 2.50, II K 3,bO 
III,K 5 —,1V K6.- 8 sztuki i ikst. 
cennik Nr. 144 za nadesłaniem 
1 K 20 hal. markami, wysyła M. 
Rundbakln, Wiedeń IX Lichten- 
steinstrasse 23. Koresp. polska 164

Jazda pracz Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Półnucilfij Ameryki 

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 

ZjedBstzoRB, austryackle akcyjne Twarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 

,JlustrojRmericana! 
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegiu- 
żne, które na mocy rozporządzenia ministaryal- 
aego z 30. kwietnia 1904 I. 21903 upoważnione 
zostało do tworzenia ajencyj i zastępstw, ustanowiło 

Jsneralną Jjeityj dla Salicyl i Bukowiny
I upowalnih js do zorganizowania paaraagdlnych Ujancjj. 

Zadanie® tej organizacyl jest: opzeó swą dzlablność u# rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku I sklarować ruch wychodźców o Ile rr.s- 24 żnośol, przez austryackl pert TRYEST.
* ^zas.1 x M ceny jazdy Utrzymywali możliwie najlepszy . kt W i utrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż 
kart •skrętowych załatwiają w Jeneralnej Aien- 

M cylGoIdlust i Ska w Krakswie ul. Lubicz I 7. oraz 
M w Brodach, Podwoloczyskacb, Czerniowcacb, Nad- 

brzezin, Szczakowej, — oraz: Główna Agencya 
we Lwowie, Błonie 2 i prowLicyonalna, ajeneye.

X£XX Ó-: •• X8XXTXX'T'xxxx

i
1

W domu I w podróży niezbędnym środkiem jest 

BALSAM aptekarza A. Thierry’ego 
powszechnie znany i wszechstronnie uznany.

Skuteczny ten środek zaleca się przy niestra
wności, wzdęciu, żgadze, tworzeniu się kwa
sów, kurczach żo’ądka, braku apetytu, Influ
enzy, przeciw katarowi, zapaleniach, osłabie
niach i t. p. jako środek kojący usuwający 
lego rodzaju słabości — ’ rzesyłka poczto va 
12 małych lub 6 dużych flaszek oals^mu 
kosztuje K. 5.— opłatnie 60 małych lub 30 
dużych flaszek balsamu K. 15.— opłatnie

A.TiJierr^ego Maść centyfoliowa
tyfoliowej K. "OTopLmT'

3
M

Wi

I
£***1*1 **************

Ostrzeżenie.
Preoz z tandetnemi wyrobami wiedeńskich magazynów, które tylko 
na oko łudzą, a w rzeczywistości są licho wykończone i liczą na 
naiwnych odbiorców.
Pnnnwipl Kt0 chce mieć ubran,e eleganckie, modn1 ctLlOWW ! trWałei dobrze dopasowane za przystępną cei 
z całą starań nością na czas umówiony wykończone, niech zamó 

u Zygmunta Chilli, krawca 
w Krakowie, Wielopole L. 3.

Wypożycza się fraki i anglezy. Robi również za umową 
na raty. Na prowincyę wszelkie zamówienia uskutecznia się 
możliwie jak najprędzej. 52

PIERWSZA KRAKOWSKA PALARNIA 
KAWY ZA POMOCĄ UTOMATU =

Wielki wybór kaw, tak f l 
surowych jakoteż za- pgfiT 
wsze świeżo palonych,
Kawy moje odznaczają się: bar- i
dzo silnym smakiem, nader = L

przyjemnym zapachema tem samem, większą wydajnośolą w użyciu -•.TJ..S35’'
i cenami iirniar-koWaneuji it#

J. RARBEROWSEI
Jtraków, jYiałij JRtjnek 1.2.

Świeży miód
Tłeserowy, kuracyjny, najlepszy 
5 klg. kor. 6'60 franko. — Miód 
także w plastrach. Korzenlewioz 
em. naucz. Iwanczany.

5S5BS8SBS8S3|

Bo Ameryki 
i Kanady 

przewozi najtaniej i wygodnie 

Linia Kunardaw.> i’){. i więcej zarobku dziennie.
—JTH Stowarzyszenie robotnicze wyrobu

ieRili , H pończoch maszynowych poszukuje o- 
M a°b obojga płci do wyrobu pończoch na na- ' 
M 8Mi maszynie. Pojedyńcza i szybka praca 

ęjSafey~przez cały r k w domu. Żadne przedwstą- 
Pne wiadomości niepotrzebne. Odległość IOł nie 8ta“Owi prae8zkody - 8 my sprzedajemy

Thcs H. Whittick & Go., Triest I

fj Zastępstwo dla Galicyi:

| Józef Eile, we Lwowie 
w M ulica Brajerowska 6. 
sasBSBsas@sffi@5Bsasasagasf



P^ecz z Cholera!
u
©
©
A
Q
N
NQ
©

Vv --------------------- ’------ -
., Ha cholerę wyborny, zdrowy napój sporządzo

ny na piołunkn, jałowcu i innych korzeniach
<lo nabycia tylko

32 ul. Iloryańska 32
lub Zwierzyniec Pnlac 30
w butelkach po 10, 35, 55 ct. i I złr.

WYNALAZEK PAROWEJ FABRYKI 
WÓDEK ZDROWOTNYCH ” *A

5“*1

ROMANA MARCZYŃSKIEGO. »*»i*

Za nadesłaniem przekazem kwoty

J? Kor. 40 hal.

Księgarnia katolicka Dra II. littmMo
w Ktslcowie 6, św. Jana (Hotel Saski).===== wgsgta odwrotną pocztą franco ■■■ -

hjinniejszą książeczkę do modlitwy
7/5 centym, p. t.

Książeczka miniaturowa przez 0. S. B. Tew. Jez. 
ffwttśiszng druk i papier, elegancka oprawa w skórką, wgborows tuft odznaczają to wgdawnictwo, jedgne w swoim rodzaju prze- znaczone dla inteligenegi. 3*aź sama książeczka jest także w oprawach zbgtkowgch od X 5‘50 aż do JC 11*50 - ?orto 40 h.
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie.

Cena 20 hal. 29

Kamieniarski Zakład 
pod zarządem 53

Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w Krako
wie, poleca wielki wybór goto
wych pomników, jak również i 
grobowców, które, jak w miejscu, 
tak i na prowincyi wykonuje.

Znaknmlty fryzyer K. ROMAN
Mów, ulica Szewska I. il. poleca slg r. T. Publiczności.

Znakomite, a jedyne w kraju wyrabiane środki. 
„Mleko liliowe” ElŁfó £^“^3 
„Kalodermin“ 5*^X7 ir’“ d° 
,,Lavocrin”„?ado

łopianowa 
mi^llałnwp” 2 zapachem fiołków do wyde- 
UllgUaiUWG likacenia rąk i twarzy.

„Płyn ułatwiający kręcenie wlo8Ów“niS^S‘T
Ollnntin“ pasta ' woda d0 ust' nsilePsze z istniejących 

jjUUUlllill i wszelkie środki do pielęgnowania twarzy, 
włosów i l. p. poleca 246

Pierwsza Droguerya I Perfumerya pod „Lwem“ 

Główny sslii słynnego mgdła glycerynowo-bonzoosowego 

„J. WIŚNIEWSKĄ Kraków, Stradom 7.

Antoni Jarosz 
pracownia I skład kapeluszy, Kra
ków, Sławkowska 11 (obok Grand 
Hotel j) w podwórcu, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro
ku. Przyjmuje wszelkie rcperacye 
kapeluszy męskich, damskich i 
dziecięcych, do odnawiania, pra
sowania i przerabiania na naj
modniejsze fasony, słomkowe i 
filcowe do prania i farbowania, 
cylindry prasuje na poczekaniu. 
Wykonanie dokładne i szybkie 
96 ceny niskie.

Hiklowj zegarek 
kiezonkowy 

36 godzin idący 
z napisem

SystemRoskopf 
Patent’ wraz z 
pię knym łań
cuszkiem zł. 195 
trzy sztuki 5’50,
sześć sztuk złr. UJ-, -- do nabyci* 
łiaoyCjprelSrFiiryiiHWS

Ostrzeżenie.
Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyra

bianych na sposób jednego z na
szych najstarszych systemów, a o- 
ferowanych przez firmy konkuren
cyjne, jako maszyny Singera, lub 
też ulepszone Singera, zwracamy 
uwagę, że wyroby te nie są ory- 
ginalnemi Singera maszynami do 
szycia, oraz, że

nie pochodzą z naszej fabryki.
Światowo znane oryginalne Sin

gera maszyny do szycia nabyć mo
żna li tylko w naszych składach; 
kto zatem nabyć chce dobrą ma
szynę do szycia, powinien dokła
dnie poinformować się, czy tako
wa pochodzi z naszej firmy, nie
mniej nie zadawalniać się wymi- 
jająoemi odpowiedziami. 8

Zwracamy także szczególną uwagę na ochronną markę, 
naśladowaną często przez konkurencyę w łudzący sposób 
dla zbałamucenia kupującego.

Singer Ko Tow. Akcyjne maszyn do szycia 
^rsbńuf • -*P'talna 40 naprzeciw teatru miej- 
maKUW. skiego, Kazimierz ul. Wolnica II. 
Filie w £ schodnie] Galicyi: Tarnów : ul. Wałowa 13, Rzeszów : 
Trzeciego Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagielońska, Chrzanów: ulica 

Mickiewicza. Zastępstwa: w Jarosławiu i Sancku.
Filie na Śląsku austryaokim: Bielsko, ul. Kolejow 2a, Fry wał<T 
plac Rudolia 170, Cieszyn: ul. Stefanie 38, Opawa: Speer.asse 5


